
Pc;go'to1wie sairu~tarno~1r.a,tunlkowe. j' idim1żymy rato w1nkze iprzedw1ga1z.c1we Pcilslkdle1gio Oze1riw1orn-e go .K1rzyża '°1d1d·zli1ah1 ,w ,Palhj.a1ni· 
cach. Od stroiny 1liewe1j do p1r:ruweJ siedzą: ,crzfo,n ko1wi1e za,r1ządu p,p Wei1nistc,:1n, s1ęidlzliJa St Bo1rk J:. liram1sowa, dr. I. Br,oinieiw ... 
sk:i, 1Pre1zes c.dd,z:rn'.n .płk. Sera~J,no1wi'c.z, idy1rek!f~'r Z8!r.z.ądu .c,kiręg.u w tod:z,i ikoim!1sa1rz :Oilzilńslki. 11a.czcil•ni1k Clm1e wl'.lński, il<.P.t. Sta-

w~1dd. rejetnt Ka1~per:k:,ewk·z c1r:a1z 1'.1111s1tn1kbo1r Mu raszko. 
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TEATRALJA. 
Signa temporis. 

Na:Jwiększą 01bec.nie sensacją teatraJn·~ w 
Po;lsce je~t nie ja1bś sz.f,uika znalkomifa, o nle­
zwyktych wa1Jorach airtystycznych, nie jakaś 

inscenizacjru genjafoa·, odsłan:ia1jąca perspektywy 
nowych mnż'llwości scenfcznyich, nie wschodzą­
ca gwfaizda iaikiedś ni1e:znaneij dotychczas indywI­
dualnośc:! atttors!kiej, - a1le.„ .Projekt ~duzjono„ 

\vrwia ozy skarteU\zo1wanla teaitrów stułecznyclJ 
to z.naczy sce·n miejskiich i idyr. S7yfonana. Pro­
jekt ten, jalk \\'Szystko niema~, co się w dz;isiej­
szych Ciężkich ·czasach dzic1j.e, podylktowanr zo 
stal tendencją oszczędnościmvą, wyc'fskającil 

swe głęhr.1kłe 1Pi1ętno na gospod<wce katrainej 
Olbydwu ko!l1trahentów. Dla posunięd3J tych nie­
z.będnych oszczędn·ości na sfo1pień daJszy, dla 
umoii~hvi>enia racjonatlnego dys1ponowania zas.o­
bumi p.ersonailnemi~ dekmacyjneml,J technicz­
neml, dfa U1Proszczenia wreszciie zairządLI admi­
nistracyjneg·o - zrodzi1ła się myś1 zaiwarcia 
ws:.po1mnfa11e:j umowy, !która - z,e wz.glę<lu na 
kon:ie.czniość przygotowani1a nowego sezonu tea­
lfa1nego . -· musiałaiby ·być sfina11ilzowa•ri;i pi·z-:d 
dn. 1 maja b. r. 

Jak się do.wraduje1111y projekt tej umowy. co 
do której pertrakfaic:je trwauą, przewiuuje za­
sad.niczo utworzenie spółki z ograni1czon.ą odpo­
wiedzfallinośc.iią. Na czeUe spólfoi sta1tby za.rząd, 
zloŻiony z 3-ch osób; weszltby doń ,prze.dstawi­
cieile zafnter.esorwanycih stron, a wuęc dyr. Szyi­
man i reiprez.entanci g,mi.ny miej'skieJ. Czas trwa 
n.iia sipół!k:i oibUczony dest na' la:t .pięć. :Czy umowa ' 
dojdzie do skutku, - wóbec liicznych zastrze­
że.i'!, wysuwanych przez strony, - trudno Jliis 
prorokować. Z punktu wdidzenia czysto arty­
styczrmgo rfrżne są wypowiiadane w st1o~unku do 

Ddmund Love, czofowy aiktor ameil'Y'kańskiej WYtw6rni ,,Fox". 

t 
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Najsubtelniejsza para srebrnego ·ekranu 
· Jan et Gaymm i Cha1r1es Pa1t"ell. -

..-
unifilkacyjnego projelldu pQg'lądy, jeś.i! zaś 

chodzi o kofa alktoirsk1e są. one pro~e!ktowi temu 
racz.eij iprzcC:Ilwne. 

Zews·ząd na1dchod•Zą wu1adoimoścn, świadczące 

o no1wej fa:li kryzysowej, rujnujące·f 1byt teatrów 
polsldch. Jest t•o1 ty[ko jeden z bardzo wielu 
symptomatów p.rzeiywanej de1pres~i eikonomiczM 
11eJ o sz·czegóJnte silnem niaipięciu. Trudno•ści 

teatrów lwo:wsk.i:ch, których działallność a.rty­
&tyczna w sezoniile b1ieżący1111 stot na wysoko·ści 
zadan.i!a, skloni:ły komisję teatrahtą do powzięda 
uchwia1ły, .·przyz!lliadąced dzierżawcom ·t:8(1,000 z.t. 
po1ży;czUd w charaikterz.e subwenciji z.wwtnej; 
prnz,altem pro1sta1111o:wiono upowaiŻntć maig,tstra+. do 
wyp!ac·enia 60,000 z:l. n.a gaże dla' •zeS1P101fu teatral 
negoi. Brnz~dJum mna1sta me uwz,ględniif.ó jednaik 
1eJ. dość daJeko iidące~ uchwały, po1lecając iedy­
uie wyipłacić teatrom 1'5,000 zt. jako zaliczkę. 
Ni1ezrule,żnk od tych uchwa·ł o charaikterrze finan­
~·owo ~ 'zaipomogowym, knm~s,ja ~eJatrailna an. 
Lwowa ipostanorw·i1fa o.gra.niczyć liic1zlbę przedsta 
·~·ień opern1w;yclh, ·co jeist w.faści>wde w~tępem do 
zaipowiia!daned od'dawna likw.ida.c,ji 1()fPery. W ra~ 
zie zamikuięcia o[Jery, subwe1ncja te:atralna -
zdanirem komiSji - n11e powlinna przekraczać s1ub 
wencji im. Krakow1a1, ;bj. 2:2s,ooo z.t. Gzy i na ten 

- - - -· -- -- w·ysiilek-g.mLna:-mileJsik-a. zdoh-yć s,ię będzi!e m0igta., 
też ni·e je&t rzeczą ałbsoh1tnie 1peiwn,ą. Rebus hic 

· . stainlt:nbus - m;;i.m'y dość wyraźne już zapowiedzi 
· zaimlkn1ęcia scen· qpero.wych · w Po,z:nan-iu, o cz~m 
pisa[·~śmy nJJeda1wno1, i we Lwo·wit:r, o c.zem pd· 
sz.emy dz1si1acr. W:obe·c usm·nie fansow.an,ych pm· 
ickt6w zamilmi«ici:a również przynoszącej ogrom 
ne deficyty warszawrSkU•ej_ I do1konia1nea jiui liikwi­
dawnytm czas·em. De!ta. · 

--::-;:--
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życie I imii~rt 
multimilionera: 

Klill'kaikrotnie już próbowano skreślić wier 
n.Le życ1iiorys i dokłardną hio•grarf.ję .. rriu:ltimilio 
nera .amerykańskiego, Johna Piere,ponta Mor 
gania, rzadko sllę to jednak u1dawało jego 
biogralfro1m. 

Obecnie nkaiza:!a się in·areszde b1ografja, 
kt6ra, jaik silę zdade, określa wyczer;m "1~•J 
i trnfni·e ,tego .111a1Jipo1tężnli1ejszego ma~na ta 
pracy aime,ry;ka1ń.skiej. All'torem bio.gra~Ji ie~t 
p. J. K. Wi'll11cl,er. 

Grnpa rolboltników ZakfacLów Sche,i­
blle.rnw1sk1ilch, · która lpra.cowar!a za 
cza.sów ś .. p. iKamla Sche.Lbłera, zimar. 
tego w dniu 13 kwietnia ls.81 rok1.1 
uozciła 50-ilecie śimi1erC'i swego 
zwier1zchnika zalożyde.Ia Zakładów 
Sicihe.iibleroiwskiicl1. Na ziddęciu wklzi· 
my ś .. p. Karola Scheilblera. W dniu 
urnczysto1śc1 odprnw:i10111e z.astaty n2-
b01żeństwia w kośctele ś·w. Krzyfa 
i w kościeJe e·wa,111g·e1li1clkim św. Jana. 

W sa1li Stowa1rzys·zenia Kobiiet „Przezomc~ć" odbyło si•ę z udz.i!ate:m J. E. 
ks. ibiis:ku1pa dr. W. Tym!e111eckie1g.o „śwtęc1011e" dla dziatwy bezrob01t-
11ych. Rozuam1k „Święiconieg.o" :orze;pr1oiwadz!l Komitet „Dora.foe1go Posi1tku". 

Aut0rr podkreśfa na wstępie, ie Morgan 
zawdz.tęc·za karjeirę swoją wybvtnemu gen­
juszow,i ma1temaity1cznemu. GenJusz mate.nM. 
tyki byt i1sltota. duszy wirelikiego ameryka­
n.ilna. 

Morgan s·tud[jowal na u:111]we.rsytec1'=l w 
Goettirngen, zajmując .się z pa:sją ukochan4 
maforna1ty:ką . .Tego pr.ofeso.r. Ni1erni·ec, który 
w dzfosi1ęć lat późn.Le1j był w Ne·w Yorku 
na . b'.lnkLecie,, wy;clan,ym iP.rze,z Morganr. 11'1' 

cześć swe1go .pmf~ora1, wyrni1t si~ nastę­
pująco o w1!1elldm ucźniu: Cdy1by pan, pa,r::e 
Morgan, pozostaił dlużed w Getyndze, zają?­
by pari na,pewrno 1ka:te.drę 1po mnie. Mc.rgarn 
uśmiechnąit się i oidipa:rł, że Niemcy byłyby 
dlań kra1jeim za dasnym .ni.eco. 

I ia:ktycznie, M·oirgan 1przez lait p:.ęćdzL1;­
siąt 1uczył s1i.ę ma1tema1tykt „amery;kaf:ski~j'\ 
a ucząc s.iię, wyklada1ł ją jednocz·eśn1 e •·w 
taki s.po1sób, ż.e ca·ły świalt zatrzymy\v~tl od­
dech, by:J,e posłuchać i ,zrozu:mteć .tego wie! 
ki•esi:o wyktaidowcę. 

M1org.an, jaik sam mówi1t, byt dobrym 
bucha.Jtererm, ni1ezłym bilains>ilstą. iii nairm1cn­
w1H1szeim„. zwierzęciem. 

W tempie pracy nikt mu n.i.e · 111il:;d -Jo. 
równać. 

W r. 1907, pode.z.as wi1eJkie.go kr,yzy.sn 
gle.[dOJweg.o, jesLeni.ą, kiedy fo na Wall 
stree:t straty wynos.iily 5 mil1ja1r:c1ów d<>fa­
rów, ·a mta:sto New York zwróci'to si'ę do 

w dniu 2 kw,i•etnia r. b. odbyto się otwarcie nowej pla1cówki w~z\tiąz.ku MaustrÓw Fa!bryc.znych pod '.nazwą/;„Sp6klzteilnia 
Pr;zemyslowo .: Ifandfowa". Po.świecelllia dokonat ks. pra!a1t Kaczyński w obecności wlad1. SpGidzieQni ~a cz,eile z pre:zesem 
I?ady Józ-cfeim 'Upskilm I prezesem Związku Leo11t1m Sienki:ewkzem, dyrektorem Janem Domagalski1m. Na 2:jęc,n1i 1old s.tmny 
1pn:~a1wej wiidzi1my ws.p6~.ną he1r1ha1tlkę a21l101nikó1w zatożyd1e1!1~ Sp61d.zLe1lini P:rzeimy1s!nO!w10,,.;tt:a1nid11!o!'Wej Pr:zy Zl\Viiązkiu· Mactistrów 

Fa:bry.czinych z ks. ip1-. Kacz.yń.skiiin na czele.· 

-- 3 ---



M·ontana z pwśbą o poży•cz~kę 30 m'lii•n<iw 
d011'a:rów na za1placeni1e na,jpierwszych, naj · 
brnrdiz,iiej pailących rachunk(J w, mii j1rdr:r 

prze,1lrn1cowmt ze- swy1m adwokaiteim f.edvar 
dom .przez ca1lą noc a1ż dC> świtu. O go1lz. 5 
rnno odesłał Mo:rgan swe>.>;o adwok:i.~·t. ·HJ­
JetnJ.ego, do id.omu aby się .ni.eco ,przesp:J.t, z 
W'antnki·e.rn, alby o godz. 8 rano bvt zr1ów 
już ·Przy nim. Jedna1kże naprMno 11silow:1l 
zasnąć. Wz,iąt kąipie1l, z.jad! skromne śni.1da 

J1i'.1e i w1róciil prz,ed 8-ą do pracy. 
70-J,etnl Morgan p1rzyjąt go wes.oki, cat­

ldem świe1ży, w dobrym humorze, '':cscitv 
jak skow·rnnek. A .s:pal tylko póttorl~j ~o­
dziny. 

Morgan, jak kaiżdy fanatyk, prze_;ad.~ai 

~1Yeco. Byt on fanatykiem prncy, to też lu­
dzimn, którn: 1praieow ali .pod jego kiera:i. 
ki•em, często życie wyidawaln się katorgi\. 

Ale dzięki witaśrn!e tej prncowltnśti, gd.r 
Rooseve.lt rozpocząt wa1lkę z tn:stami i 

„bogatymi ztoczyńcam[", jeden tylkc \ilnr­
g.a:n potram stawić w tej woJnie 01p6r :~wy­

cfęskf Wszystki;c atwfoi rządu rozibiły :;1i~ o 
:;taknvą -scia:nę Uni1ted States Stee·l Corpo~ 

ration. Ten truslt stal01wy b3nt Jakby dzietcm. 
natchnionego twórcy pieniądza. 

.Jeden z biografów Morgana ,pis?.e o nim, 
że rmiiat w sobie dw.ie dusze - duszę poet) 
i duszę rpiraita. Obie :te dusze dziafaty pod­
czas zalktad~1nia 1trustu stado weg;o .. J\101rg;a n 
odku1pi1I od „ohrzydli•wcgo .małego szkota". 
kt6ry jruk żebralk p.rzywędrowait ido Stanó\v 
Zje,drrocz10inych, Camegiego, jego Steel Com 
pany. 

Morga1n poniew:iernt Carne:giem, gdyż u­
wa,żal go za plebejusza. 

Sam pochodzi! ze stynnej rodziny sir 
Hughesa de Pic.rrepo.nt, który w 10-:::111 stu­

!eci1u by.I w. Nnrman;dji... rnuhriHe.tcm. 

Do <trinstu Margana ,poczęty k0ilej1u przy 
łącza„~ s,ię, na turni nie n.ied'obrmvo1lnie, fe­
dernl Steel Company ftd. wszyistkil: firmy 
,r..ta1i i żelaiz.a w Ameryce. Ca!i0ść tn1st1' o­
piewafa na 1,ors,000„000 d(}lar6w kapitału 
akcyjnego i 301,0-00,000 dolarów kapitutu 
obrotowego, ~ 

Była Ło pierwsza fuzja irtLJja.r.dów w ~~a 
1rnch Zjednoczonych. 

Eur0tpa ryknęła z podziwu. Takich sum 
nie po,s,f;adat j,eszcze żaden z bainków świa­

ta . .P0c.zęto w1prost bomba:rdowa1ć banki, ce 
Iem ~M!Jbyci'a akcn trusitu. Zaraz po 7.d.to.~e­

iliu i~go ·potwornego trustu staimv1<!~u. gdy 
i\forg:rn w r. 1901 l!dat się w rpo,clróż dn 
t:urc,py, s1p0ityka1r się w:szędz.ie '.V drodze 
z podzhvcm ~wliata dia „,pierws·z,e.1;0 fman­
-::isty na kuli ziemskiej''. 

Ż/cie jie1go sbło si 1ę tak cennie, /.c lon­
<lyńscy giełdziarze <1.sdmrowali się na WY 
paidek jei:i;o ś·rnierci. Kombi11mva1J;i oni dość 

słusz.n.!e, że nagła jegp .~mlerć mus,;1:1łab:v wy 
wołać 0ilbrzymi spadek akcyj. 

Krc\:I a111gi,elski, któremu Mairg::un pod,1ra­
wał gub·.:!Jiln na stoipnk trnnu, wartości 500 
tys. ddarów, mżą.dat, aby na b:rnkicck w 
<Jmb:i.sard/f,e ame.rykań~kie! Morga1n sh:!dz;'il,t 
obok n,ireg·o ;po prawej stronie. Wi11l1e1hr~ 1 l 
zicicn z Moirgancm .~niada.nie ca:lkiem intf .. n~. 
we <lwode. Przy ki okazji \Vilhei!in za1PYLtf 
miiJja:rdera, co myśli o socja1!.iź1mi1e. Amery­
kan1i1n odpo1wi1e.dzial w s1tylu wi'lheimoN­
~kim: Nie zwraca.m na takie teorie żadned 
u waigL 

Ody py1ta.no Mo.rg.aria, jakie wrażenie od 
1Lióst z rozmo.wy z cesarz.e:rn,, oidparl zimno: 
h~ozrna1wia1tem z cesarzem i 1po1daba m: się 
on. -

Mor:ga,n mi!a!l żofąde.k ~dumieiwa.jacy, Ho 
trn:fii'I ·zj.eść i wyipić za dwóch. 

Jednocześnie ibył to sikryty ;·timantyk 
Palit dziennie olwfo .30 ciiężkk1h hawana, 
ni:e · za.Jmowail się gimnastyką, a jeidmi.k ni­
~dy nie chorow.aił. 

Z imuzY!kt uwie1lbiaf M10
1
zair:tai, najlepi:ej 

c-zuł się w Rzymie. a w Eg~pde m61i::ł godzi 
nami ·w rnLlczenilu ·Qlbserwowaić krajobraz. 
Wszys:tko to nie przeszkadzato;, że sekreta-
1 zow,i swemu w 1ni1ę.dzycza1s1i1c dy1ktowaf po 
!ecenia., które wydawane falko bluletyn:r, 
01biega11'y kulę ziemską w' 1posta1c,i d::!pesz. 

W imHośoi Morgan ,byt ha1rdzo rycerskim 
·dohrym ,mężem 

Gdy j.edna :z je1go kochanek, iesz.:!zc 
pned ożenieniem się, była przy nadziiei, o-
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P. V\Tifady1s11'8.1w Ifoz1'.1eJski, idiz,ien111'lka1r1z 
spor1towy w t,odz:i„ ·aid:z:nac1z·o1ny S<re1hr·­
n;y1111 I(,rizy1ż,em Zas:fngi z:t idlzli1a1t:ałJ111101ść 

n.a •po1lu krnew!e1ni.a .sprJl!·.tu w 1mi1e1śde 

n a1s·z·c1rn. · 

deslał ją do zakładu 1poiło1żni1czeg10 w New 
Y oiriku, WY:Pisud,ą·c czek na miilJ01n doJa.ró w. 
JeiżieH mzwląz:a111ie będzie szczęśll:ilwc, -·-· p:­
sa1l do idyirekci.iU 1wkladu, to i1ng,tyrtucja 0itrlY 
ma miiljon. 1dio1la1rów. ·I rzeczywiście, \vobe1; 
sz1czę-śdtwe1go ro1z1wii1ąza1nia, zaklad pof•)ŻllI· 
c.zy s•u1mę tę 1oltrzymal. 

Pierwsza miltość głębsza Mmgan:l to ko 
b1i,eta de1li'lm1tna, suclro1tnicfo. Pomi1mo, że wie 
dz:ilar, i1ż j.e1go u1kochana 1umrze 11ada chwHa. 
n1iemn·i"e1j rnże1nilt .s.ię ·z ni,ą i ,przeżył szrzęśli-: 
wi:e. roik czasu. Po śmi1e:rci żony p.oc.n1!.sy­
,pa1ć mvljo1n1armi na ce1Je zrnkłaidów przeciw­
gruźliczych. 

Nk ba1rdzi1ej tra,giczneig,o na,d ,zgon -~foir­
_ga,na, imilljar<dera wi'elokrotnego. M.ajn,.:; if) 

lat, zwchornwa.t na kafar żotądka. W oisitlt­
niclh chwi'Ja.ch sweg.o życ,i,a ni1e 1mógt .iui n;~: 
przetykać tak że .można po1v.r.vedzie6_ ie 
ten muJ,tiimiiljoner umart właściw1ic z ~lodn 

„ 

Chaplin w Wenecji. 
Wenecja, w k\vje,tnin 

Dużo ciekawych rzeczy wi'dziiiał w swo­
jej długd1eJ hist.01rji Jud wenecki.... :er.u po­
dzilwfa Cha1pli:na; ... W.i1t:a iw mile i doiwodusz 
tli'.re. Orolmadzi silę na nre.Jicznych skra v.rka.:!h 
suche·.•w gru:ntn i stara sfę ujPZeć wfas11t•mi 
oczami tego, które1go ty1Iekrntnle ogląd;1t na 
~rnbrnym elkrani1e. 

Lud w,enecki jest 1ro•z,czm10wa1l1Y. Ro ,i:1k­
i.e? Tein e1Je,ganick,[ pan z ondu1Jowaną fry­
zurą (bez kapelusza), łago1dni.e uśmiechniG­

ity, wytwornie nbram:v, któ,rego możnab~· 

wzi!ąc z.a adwokata,, Jiekarza., 1Juib kupca 
to ma być Cha!rrlo.t? „. O.dz.leż laseczka, 
gdzl'..eż jego k21pelusz, ,gdzież jeg10 vryraz 
·;war·zy?„.- Odzież jego wąsJiki'2 ! 

Lud wernecki jeist swdze roz1czaro'\Va1ny l 
, Mów.ide nam, że t6 ChaJpli1n ·- powiallfl 
pewna mieszc·za1nka,, - a ,przede.:."~ oa nic 
ma wnsów".„ Stojąca oholk mlioida dzkw­
czy:na rze·C'Z1e: „A nn 1111! się pordoba wla­
śnii1e bez wąsów"„. Ale c:zy •to na1prrnvdc.; 
Chaipli111? Ten :pan. który sito! 1przed nami, 
nśmilechnięty syim1pa,tycznie, nie· ma nlc 
ws1pólnc1go z Cha:rlot«:im. To zuipe•lnw i:nna 
po•stać. Ani f,]zycznie, ani 1ducho1wo n:e od­
naj1duje1my w tym - tamtego. Po':>iada on 
wjidoczni1; jarldiś dair a1lcheimji„ przekszta.t.:a·­
jąae1j niedo1poznan1ia duszę I cia~o .. Prr}wa­
dzi jakigdy1by podwój:ne życli·e„ .. 

Zadziwiająca jest skromrność .:.-:.11:ipli1wi. 
Graniczy ona ze wstydliwośdą. Po przy­
jeźdz.ic uda;l się na kplację do restauracji 
Usiadł na ·gór•ze., na ,p.ierwsz1em pi~·trZ\~. \lf 

nadziiicli1, że .nie będzie widz!.a:ny„. Omylit 
się.„ Ni:e u,p.iynęto p!ęć minut, a z~ wszy­
stkich sb"oin zaczęry się ulrnzyw<a:ć ciek.nvc 
twairze. Po kwadrans:·e setka ga1piów Jl;l·-

1.rzala, ja:l( Chaplin z a,pe1tytem zafadar ma· 
karón„. ClrnrHc .ni1e wytrzymail. „Wierz:1!..:·e 
mi~ - -- użailail .się 1rrzeicl s wolimi 1tio1\v arzysza­
mi - st:-aiszne to 11cz1icie, gdy siG ;:zuje 
dąg1fo setki oczu na sobie. · J aikżeż ja :nog~ 

w tH1Jdd1 wa1nmkach wy1poc·ząć? ,1\ilam · t:vl­
lw trzy niesiące urlopu. a1Jie c.ćż 1to ZJ urJ.1ip 

Parn1fja, rzrmsko-k::!:tio1Jicka św. Kaz.i1mi,eaa w \Vldzewie świQcifa w u~1. 
tygodll'iu jubi1Jeusz 20-1letniego i.stnieniai. Na zdjęciu wi:dzi1rny prnJekt 110-

wel!;o ko\Śdofa św. Kazfani,crza. 

\V tych w.a;nmka1ch?" ... Byt ,i1stotni.:l zrnzp.i­
t:zony. •„ .._: :rłi 

Po 1Jrnlac.jD wshvdt Charlie co motor<lwk1. 
aby udać się ido hotelu. Wyibrzeż·~ Cana1ie 
Oran.Je byto zupe!nk za:pchaine tlumcn1 cif, 
krnwych. Ro·z;legt się grzmot okil.a.sk( w; wc­
la<no: „Viva Charlot!" C:ha:Pli111 dzięk11jc n­
~rni1ed1em 1i ruchem lrnpe.lusza. Chciatbv .::0~­
odpo,w,!1edziie6, a1Jie ;jak'? nie urnie ,po wto~kn. 
Pod1j)OwfadaJ4 mu: „Powiedz p::in --- „l31w-

n,t 1!:>it:1ra!".„ Próibu!je, a!Je j:i1k1c1·§ 111:1e· :W'Y1Cihio­
:1zi„ .. ,Po wi.e.d1z 1p~rn „Ciao!" (ip.ozdrowknic.: 
Vv'1en2cjzm) Zebra,t wszystkie sliify ! krzyk­
nąt:: „C!a10! !" Ttum !'\'Cz.air z z:1clnvytn„. 
Roz1letl się warkot motom i łódź ruszyla. 

Naza,jutrz ofrzymal w hoteiu c.ieln .vv 
. podanmek. P·ewien rohotnilk wenc;;k:, pra­
rnjąc:v w hucie s1zldanej, przynió-ą Chapli­
J:,o\vi r111cdiell jego st:v111n·c1I butów, któr ~ wv 

Er. 

Rzut olka lila. główny oMarz w ohecn;yllTI koś~ie1lc św. Ka:zimierz;a, Wi Widz1ewie. Ołtarz umieszcmny 11a w.miiesi1crrLu. 
· Oholk o}tai1„z,e ho1c•z1nie. Na pma1wtm 0tliba1riz 1gjliów1n,y. 
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D\vie taincerkii, występujące w re1s1ta1uiraicJi „Pk:c:aicLillily" w Łodzi. 

Uzdmwiony pacjent Je.czni1cy chorych 
zwie.rząt dr Warri•ko<ffa w Łodzi. li 

• 

Łódzka de-legacja matla,rzy i Lakie.rnilk:ów na WYsta,vie mafar­
Sik!iled w. Pra1d121e Czeskiej. Si1eidz·a..: 1rndlca faiby Rz•eml'.eś1l1n.~cz.ed 

w Łodzi p. S. Glazer, s:toją pp. J. Ja·n1o·wski, starszy Cechu 
Łajpiińsiki {)lfalZ Miiilols Jforiejs, JPJr1Ciz1eis Ceołuu malarzy ~ fafide~r~ 

· nJik:ów w Pradze. 

* i< 
~ 

i: 

* * * 
* * * * * * * * * * * * * * 

M1:/Slt1r.z Po1~ 1ski w 1s1po1r1c;i1e nairic.i1arisikii1m, Bro­
ttlilstaiw Czec.h nia 1111a1rta,ch. 

Komite•t Wyahowanilai Rtzy•c.zn.eg,o przy inspektoracie szko1l­
nym ,m. Łodzi zm:gamJzow1ail roz1grywfid o mistrzostwo w sia1t­
kówce. Na zd1jęe1!u 1gmpa ucze.stn'iików z. wyclFiwawcaimL 

r foo11ni1tetem na 'c·zele·.·- . 

CzY1beł1n1i1a ZwLą1zku Le1gj.01nihsitJÓiW~ 10JClidiZlilart rw Ło­
dz1i1, 1p:nzy ut Naimto1W1i1ciza ~. 

I 
J-

! „ 
I 

F I L M JA. 
Najw,i1ększa, rp,rzyaemnośdą d~1a. la,iika, asy 

stujące•go po ra1z rp.tenvszy ipm;y zdjęc1a·i:;h 
fillmowych, ,jeist„. 1poznain,ńe gwia:zdy fi~mo­
wed, boha1terki fi!lmu. Stwierdza wów..::zas 
z 1przY1krości1ą, że owa osolba: Jest wszy­
stkieim f1n111em, .f.yQko n:iie tą wyśnioną, nie tą 
poidziwi!aną piękną 1kobietą, któirej kreci.:jc 
podz,Dw'i!af. na· elkrani<e. 

Tai ist01ta. jest demon.eim ,z iupilornej baśni. 
Zi1e:loi11a tw:a1rz ,pr•zypomina wy1g1lądem c;ta­
rzeją1ce1go s,iię itrupai. 

Biljo1lkowe wargi w ika1pryśne·j Hnii gną 
s.ię niesamowic'i1e, jak,ieś dzi!w1acznc oczy 
skiled·oue sztywną fr•e.ndzilą.„ A hiiedny !ai.Jc 
dopiero późni'ej dowi'aduje si.ę (bo przeckż 
jest laikueim w tych s:pra1wach), że aby io­
t101grafja wyszła mo.żliw:i1e na1tmaifo1'.i1e i żywo 
a·by zachowa.la witaściwą gr:aida1cję tonów 
i 1póMonów., kondieczne je1st tak.ie S'zm1uko\'\ta 
ir1ie. 

Szimiinika mus] ibyć naikł<adana. w sposóh 
zu:pe1tni•e indywi1dJualny, bo1w:Iem zależna 
jest ni•e1ty1J'ko od s,iły 1świ.a1tla i jakości pro­
::nienD .danych r 1eif!ektor6w„ afie od rodzaju 
roili\, j.alką dany alkto.r w da1nym olbrazie gra. 

Do nieda1wnai w.szys'tkie e.fekty ekrano­
we głównie 01pieraly .si'ę na JJuzji oiptycz­
ne.j, która miaJa nam •llarwet zas1tą.pić wszel 
ki:e efekty a1kus1tyiczne. Ale teraiz1 n'iez.rrio-1·­
do'Wani te,chnicy, nie.zadawain;~a.ją sio~ pofa.­
czeni.cm dźwięku z obraz.em. Ja!k niekn.żda 
twairz je1st foito.genkzn.a, taik tni·ekażdy głos 
jest fonog·eni1czny, 

. W ja1ki s•posótb ,poipraiw!ić na1burę w ieJ 
domuujulm aikustyicZJnerm, jak .ct.ota.Jd pos1ępo­
wa1Uśmy z di.redz,iną. op.tyczną. 

Ka.żdy do·św11aidóiony tedmilk z branży 
gralmofo11101w:ej będzie uw1a1żać to zagadnie­
nJe za :r101zwjJązallne, temba:rdziej, fo 01bećnie 
>Cza1sami .,szmi1nlkuae się" · glos - naturaini1e, 
ie n.ie :p,udmmi:..„ 

Mady Chrils:ti'anis Je:ą.n Angelo, J}rze:milla para bGha:terów fi1l:mu „Królow1a1 łiuzaró:w''. 

Qiosy ZlliLeksztaitcone od:pOIWltednio do 
int·er1Pr1e.ta:cH me1ch:a.ni·czne1i,, 1gfosy przyzwy­
:zaijonie do sceny, do sal akus:tycznych oto 

głosy na.s21111inko1wa,ne, kitóre są jak twarze 
z odpow:iled:nim retuszem, oikazuj:\ się 
iJJl·ęlkne. 

JI(a.żdy aktor, który w produfocji europej 

Soen'a z filmu „T.r·zect chrz.estnit· 01joo1W!ie" z utlziałoon Fr·ed 
Kohller:a, Cha1r'lesa BicM01rda f Ra:vmoinda tfattona1. 
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ski1eJ !eis{ z.wr1ązany gtównie z nagrywani<em 
partjj <lźwięiko1wych na płytach, powinien 
zwrócic uwagę n1a .,szrni1nkowa1nie g-tosll". 

t. 



Jurce Cc1,npt1ci:1. t!e!c,!!:1 Ch«u1luiler, Da1wkl 1~o.Ji :n1s : Ucr.1i·1ge O'!J;ie.n w .fillmile. ,,,Ro1111an1s. L1: 
1.kta". 
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.., , 
o 

Odbito w łirukarnł •• l<•rkira Lódzkfe10•• 

', 

„„. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA t óDZKIEGO". 

ROK vn. Niedziela, dnia 26 kwietnia 1 ~•31 roku. Nr, 17. 

ięto ·Legjor1owe~_-w odzi. 

Dnva1 19 kwietni,a r. b. o·dbyta się w Łodzi nie PC\Ws1z.e:dnta, .1po.dł']iloisfa u1mczyis1t.01ść [e1gijo1no1wa udzila·l w ik!tóiretl wzięli 
t·rzed'staiwi:cUele rządu, władz miejscowycl. i' reprezenta1nci · wszystki1ch ·ośrodków [egijonowych całego 1uaiju. Świi:ęłoo 
L·eig}o1nóiw w Ł101d:z,i :pioiziOISfa1wa1l10 w śiei:s1tyim z1Wiazlku z pośw!ilęcen1ieim sztandairu Zw]ą1zku LegjonLs·tów,, i01d!d:ziilalt w Łoid•z.i. 
Na zdjęciu wi!dziany Uczne' del'ega1cje prz.edstawfoiieJ1i 1Wll'a1c1/z :z ip. wo1j1e1woidą J,a15,z1c1zo1tite1111, ,geint'Jr1a 11e1m Ma1kt1dhorw1siklllm, Ido- · 
\\u@dicą o. iK. IV i ge11e1ralem Olszyną v:nczyńs.kiim in:a ,c1z.ele. w 1g1lęM, w CIUC[C:Ze1ru:iu' ilie1gtj101n~lst6'.v w murndiurach,, 'w&Lz.J1my 

·pośw.ięcony sztandar Zw. Legjoinistów w Łodzi. . fot A. Meyer. Tel~ 1108-811. 




